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L e s z n ® .  —  Niedziela pierwsza adwentu, dnia 28. Listopada 1841.

nie Syna Bożego, a Zbawiciela naszego 
Iezusa Chrystusa; życie, czyny i nauki 
tegoż naszego Zbawiciela; mękę i śmierć 
lego; chwalebne zmartwychwstanie i 
w niebowstąpienie Iezusa Chrystusa, a na- 
koniec: Zesłanie Ducha świętego, i roz­
szerzenie Kościoła i iego trwanie aż do 
skończenia świata. — K s .:  Pięknie, inóy 
Wosiu; a dla czego to Kościół boży rok 
rocznie obchodzi te pełne taiemnic wy­
darzenia? — W .: Kościół boży dla tego

m l /  I a  ó i r i n l n  n l \ « .  I '

Nauka katechizmowa o 
kościelnym.

(P o d łu g  F r. D .y

W  pierwszą niedzielę adwentu zadzwo­
niono popołudniu na naukę Religii. Zbie­
gły się na naukę dzieci, zbiegli sig i 
s ta rs i; luda było pełno w kościele.

f P S  f  ó S o S f e  s r ac h a łe k .  Oiokukościelnym.— K s i ą d z :  czystości, mamy nasza wiarę ożywiać
Dobrze, ale czy to rok kościelny różni naszą nadzieię wzmacniad nasza wdzip ’
2w„ro«1■ w * ? ? -  M- ,Btó,i —*» i s i s

Z  J o la  S ® ’ Z- S'ę n,e1zaczyna 0d pier’  obudzać, a przez to mamy sig zachęcać
wszego Stycznia i me kończy się osta- do dobrych uczynków, abyśmy Bom
l Z l l Gr-adr .  ~  K,S-* A okied^ Si§ wie™ e SW ,  Ieg« chwalili, a T /śm ie « i
RnW t n ’ S,g k(?nczy ? "  M<; z Nim wiecznie królowali. — K s.- Na
S z t u T l  7 fZaCZyr a S'§ pierwszćy ile zaś części podzielony iest rok ko-
niedzieh adwentu, a kończy się ostatnim ścielny? — W .: Na nieć części to iW*
g g o d 0,eń, P». pielonych iw ijtk.ch. -  Adwent, Boże n a r o d S , V & k i  r i b

W i p l l r u n n e  5 m i n o  X __5

MHł, WOSIU, które to s§ te naywazmey- owycli czasów, kiedy ludzie żute
sze taiemnice wiary chrzesciańskidy? — spodziewali się , pragnęli i \
W .: Następuiące: Wcielenie i narodzę- przyiścia Zbawiciela, i po wtóre w

oczekiwali
adwencie
48
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przypominaKościół wiernym drugie przyj­
ście Iezusa Chrystusa na sąd ostateczny; 
dla tego nazywa się ten ezas a d w e n t e m ,  
czyfi po polsku: P r z y i ś c i e m . —  K s . :  
P ięknie moia córko; w  adwencie obcho­
dzimy owo tęskliwe oczekiwanie przy i- 
ścia Zbawiciela, które Izaiasz prorok, 
przepowiadaiąc o Iezusie Chrystuśie, temi 
słowy wyraził: Nieba, spuście rosę! obło­
k i, wydaycie sprawiedliwego! niech się 
ziemia otworzy i zrodzi Zbaw iciela! Ztąd 
to M sza w  adwencie, rano przed św ita­
niem śpiewana, roratami się zowie, iż się 
zaczyna od tych słów Izaiasza: rorate cae- 
li! to iest: nieba, spuście rosę! W  Pol­
sce tylko i w niektórych prowincjach iey 
przyległych, w Austryi, w Szląsku, uro­
czyście i we wszystkie dni nawet ob­
chodzi się to nabożeństwo. Co do da- 
wności, początek onego nieprzecbodzi 
dwunastego wieku, gdyż M szały ów­
czesne nie zawieraią w sobie w otyw y: 
Rorate. W  dwunastym wieku był zwy­
cza j w Rzym ie, , w niedziele adwentowe 
rano odprawiania stacyi w kościele N . 
Panny M aryi, gdzie Papież ze w szy - 
stkiemi stanami przyszedłszy, śpiewał uro­
czyście M szą ś. Podobieństwo iest, że 
Polacy, lub sąsiedzi ich, a od nich Po­
lacy, z tego przykładu wnieśli u siebie 
Roraty. Świeca siódma, na środku oł­
tarza, wyższa nad inne, wystawia N . Pannę 
iako iutrzenkę, za którą przybyć miało 
słońce sprawiedliwości, Iezus Chrystus, 
zniey narodzony. Mniemanie, iakbysiedm 
śwjiec byłymiegdy zanoszone i stawiane na 
ołtarzu od różnych stanów, a nay wyższa od 
króla, nie ma żadnego do rzeczy podobień­
stw a/ Zaw sze się palić zwykło sześć świec, 
w ięc iednę tylko przydano. To nawia­
sowo, a teraz do rzeczy. W  czasie Bo-

Zobacz wykład obrzędów kościelnych.

źego narodzenia iaką pamiątkę obchodzi 
Kościół S ta s iu ? — S t . :  W  tym czasie 
obchodzi Kościół pamiątkę narodzenia Ie­
zusa C hrystusa, i to co się przy lego 
narodzeniu i później w młodociannym 
wieku wydarzyło. —  K s . :  Dobrze; a 
w czasie wielkiego postu? —  St . :  W tedy 
szczególnićy obchodzi Kościół boży pa­
miątkę życia, czynów i nauk Zbawiciela 
w czasie iego publicznego wystąpienia, 
a na końcu postu pamiątkę męki i śmierci 
lego. —  K s .:  A  w czasie wielkano­
cnym? — S t . :  W  czasie wielkanocnym 
obchodzimy pamiątkę chwalebnego zmar­
twychwstania Iezusa C hrystusa, późnićy 
w czterdzieści d:ii lego cudowne wnie­
bowstąpienie, a w dziesięć dni potem ze­
słanie Ducha świętego, w zielone świątki.— 
K s ;  W  ostatniey zaś części roku, to 
iest: w czasie pozielono-świątkowym?—  
S  t . : Po świątkach najprzód obchodzi K o­
ściół boży owęniepoiętą tajemnicę Tróycy 
przenayświętszey, iako też taiemnicę N ay- 
świętszego Sakramentu, czyli Boże ciało. 
Potćm  przez wszystkie niedziele, aż do 
adwentu, przedstawia W iernym  nauki i 
cuda Zbaw iciela, aby ich umocnić, w wie­
rz e , w nadziei i w miłości ku Bogu i 
bliźnim, i zachęcić do świętego i chrze- 
ściańskiego życia.

(Dokończenie nastąpi.)

Rozmaitości.

Rozdział czwarty.
(Z  Pana Woycieóha,')

(Dalszy ciąg.)

Co to znaczy Księże Kanoniku D o- 
brodzieiu: temperatura się zniża ?
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.Zaraz cię zaspokoię Panie Grzegorzu; 
temperatury nazy waiy w ogólności stopień 
ciepła, ieźeli iest rzecz iaka ciepleysza 
w porównaniu od drugiey, to się mówi, 
źe ma wyższy stopień temperatury; ie­
źeli iest zimnieysza, to ma stopień niż­
szy; z tego to powodu tak się mówi, źe 
fizycy, czyli ci, którzy się nad własno­
ściami rzeczy znayduiycych się w przy­
rodzeniu zaymuiy, zrobili takie narzędzie, 
za pomocy którego można mierzyć po­
równawczo ciepło, i nazwali go termo­
metrem czyli ciepłomierzem; mówimy, 
dziś iest tyle stopni ciepła, wezoray było 
tyle. tego roku naywyższy był stopień 
zimna taki, tego roku taki, i t. p.

Zkadźe to wiedzieć można? oto wła­
śnie za pomocy tego termometru; iest to 
szklanna rurka, w którey się znayduie 
mer kury us z, iako dosyć czuły na zmianę 
ciepła; wiadomo, źe ciepło powiększa ob- 
iętość kaźdey cieczy; im więcey zaś te­
go ciepła ubywa, tern ta ci&cz bardziey 
zmnieysza obiętość swoiy, czyli się sku- 

- pia; rurka la szklanna, z którey zupełnie 
wypróżnione iest powietrze, zawiera w so­
bie do pewney wysokości merkuryusz, 
który przez działanie ciepła wznosi się 
wnię^ i zniża; podziałki porobione przy 
rurce, oznaezaiy stopnie. Zero  oznacza 
wodę marznycy, to iest: ze w tym sto­
pniu woda zaczyna przechodzić iuź do 
stanu stałego; od zera wyźćy oznaczone 
sy stopnie ciepła niźey, zera stopnie zi­
mna. I tak: stoi merkuryusz na zero, 
to iest dotyka tey liniyki, gdzie iest ozna­
czony stopień zero; wskazuie, źe w tem 
mieyscu tyle iest ciepła, ile w śniegu lub 
lodzie topnieiycym; dopiero ieźeli się wy- 
źey posuwa co podziałka, stopień się 
ciepła powiększa, aż do stopnia wody 
wrzycćy, to iest: źe gdyby taki stopień 
był ciepła, woda -wrzeć by mogła; na

sprawdzenie czego zawieszony termometr 
w wodę wrzycą, podnosić się będzie, do­
póki na naywyźszym stopniu nie stanie; 
poniźćy zera tak samo znowu do nay- 
wyźszego stopnia zimna dochodzi; coby 
nas przekonało, gdybyśmy termometr 
obłożyli lodem; wzniesienie się więc I 
zniżenie merkuryuszu w  termometrze, 
oznaymia nam, iaka iest temperatura, czyli 
iaki iest stopień ciepła, lub zimna; za 
tego to narzędzia pomocy zaspdkaiany 
bywa ciekawość mieszkańców W arsza­
wy, ktÓTzy spoyrzawszy na wierzchołek 
ratusza, widzy wystawiany numer, ozna- 
czaiycy stopień ciepła, lub zimna, dnia i 
godziny, do pory zastosowany.

Z a  pozwoleniem Kanonika Dobrodzieia, 
wracaiyc się do powietrza, pozwolę so­
bie ieszcze zrobić iedno zapytanie. Co 
iest Iźeysze? czy piasek, czy powietrze? 
czy rybki, czy powietrze? czy czło­
wiek, czy powietrze?

Natóralnie, źe powietrze, Panie Grze­
gorzu.

A  dla czegóż piasek, rybki, znayduiy 
się w powietrzu i z deszczem spadaiy?
"Jakkolwiek dziwne mi zrobiłeś Panie 

Grzegorzu zapytanie, cjeszy mię to ie- 
dnak, gdyż widzę, że-uważnie słuchasz. 
Z darża się w praw'dzie, że z deszczem 
spadaiy: piasek, rybki, żabki lub inne f. 
ę. rzeczy; nie pochodzi to iednak ztąd, 
żeby one były lzeysze od powietrza, dla 
tego, źe z ulewnym spadły deszczem, 
lecz ztyd, źe mocnym wiatrem porwane 
z ziemi, uniesione zostały. •

Co to iest właściwie wiatr, Kanoniku 
Dobrodzieiu?

Wiatr, Panie Bartłomieiu, iest to na­
głe poruszenie powietrza i zastypienie 
innym tćy próżni, czyli mieysca, zkyd 
się poruszyło; np. machnąwszy ręky, czu- 
iemy iakiś chłód, iakiś przewiew; co to
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iest ten przewiew? oto poruszenie po­
wietrza; r§ka poruszeniem swoiem wy? 
pchngła powietrze z  mieysca, które zay-  
mowała, a inne posunęło się zaraz szybko  
natomiast; takie w ięc zastępowanie po­
ruszonego powietrza innym, sprawia to 
uczucie tak nazwane wiatrem; wiatr by­
wa rozmaity: i ciepły, i zimny, i m iło- 
chłodzący, i porywający nawet drzewa, 
i domy walący, to zależy, z którey po­
chodzi strony, i z iakiey wieie przyczy­
ny; ieźeli wiatr dochodzi nas z południa, 
będzie ciepły; z północy będzie zimny, od 
strony morskićy ostry i t. d., co wam tłó -  
maczyć może, zkąd to pochodzi, że bywa, 
iż wiatry sprowadzają nieraz chorobę, po­
wietrze niezdrowe i zaraźliwe.

A le  zkądze Panie Grzegorzu przyszło  
pytać się, co Iżey sz t, czy człowiek, czy  
powietrze? proszę mi się wytłómaczyć.

Ztąd, źe zdarzyło mi się widzieć pu­
szczających się balonem, a zdawałoby mi 
s ię , źe człow iek cięższy iak powietrze, 
i to w szystko razem, co balon z  sobą 
unosi, w ięcey waży. Zkądźe w ięc ten 
ciężar ma moc nie tylko wzniesienia się  
w  powietrze, ale unoszenia się  do niedo- 
ścigłey okiem wysokości ?

Istotnie, Panie Grzegorzu, to zadziwia- 
ią c e : gdyż iak człowiek, tak kitayka two­
rząca balon i łódka i parasol do spuszcze­
nia s ię , wszystko to iest cięższe od 
powietrza, lecz skoro zostało w powie­
trze wzniesione, musi mniey ważyć od nie­
go; iakźe się to zgadza iedno z  drugićm? 
oto tak bracia m oi:

Gaz wodorodny (który to połączony 
z  kwasorodem wodę tw o rzy ), iest daleko 
lźeyszy  od powietrza, bo 13 razy mnićy 
waży od n ieg o ; także balon niem w ypeł­
niony, kilka centnarów ciężaru unosić mo­
że, a ieszcze mnićy ważyć będzie z w szel­
kim przydanym ciężarem, iak powietrze 
wypchnięte iego objętością; gdyby bowiem  
więcey balon z ciężarem od wypchniętego 
przez siebie powietrza w ażył, w ó w c z a s  
by się w znieść nie m ógł. Im w iększa  
iest obiętość balonu, tem tenże wyźćy  
z  równym ciężarem unosić się  może. Ba­
lon iest opatrzony taką klapą, którą czło ­
wiek będący w  łódce polubownie otwie­
rać może, na przypadek, źe gdyby gaz 
rozpierał balon zbytecznie i za w ysoko  
unosił, upuścić trochę gazu, żeby nie roz­
sadził balonu; skoro zaś puszczaiący się  
balonem chce się  spuścić, odcina sznur 
łączący łódkę z  balonem i za pomocą pa­
rasola, który rozpościera nad sobą, spu­
szcza się; powietrze czyniąc opór para­
solow i, nie dozwala tak nagle spadać 
łódce z człowiekiem , przez co spadek 
staie s ię  wolnieyszy i bezpiecznieyszy. 
Balony papierowe puszczane, same wzno­
szą się za pomocą mocnego rozgrzania; 
ogień pod balonem utrzymywany roz­
grzewając powietrze, w nim się znaydu- 
iące, rozrzedza ie przez ciepło i unosi.

(Dalszy eiąg nastąpi.)

SZKÓŁKA N IED ZIELN A  wychodzi 1 nadal wychodzić będzie, co t y d z i e ń  pól arkusza, «  
umiarkowaną cen, rocznie d p . 4 ,  półrocznie «łp. 9. Wszystkie królewskie urzędy p o r to w e  i  k si,g ,r- 
nie przyimuią przedpłat,, i dostswisią S z k ó ł k ,  co tydzień, bez podwyższenia ceny, Abonentom,


